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—* Jego Cesarze w iczovrska Mość, W .  
Xiaze M IG D A L , wczoray o godzinie  
W p ó ł  do 4tey z południa w rócił  do 
Warszawy.

— Dziś o g o d z i n i e  2 g i e y  p o  p ó ł n o c y  

w r ó c i ł  JO. F e l d m a r s z a ł e k  P a sk iew icz  
Xiaze TV iarsza w sk i , Hr. E ryw a ń sk i.

K o m m issya  w y z n a c z o n a  d o  ocen ien ia  s z k ó d  
a t  tak tem  d o  S to l ic y  z r z ą d zo n y c h  

W  dalszym ciągu ogłoszenia  przez Urząd  
M unicypalny Miasia S to łeczn ego  W arszawy  
z dnia 22 W rześnia r. b. zawiadónna w szy­
stkich mieszkańców w czasie attaku Stolicv w 
dniach ó  i 7 W rześnia  r. b. uszkodow'anvch, 
iż prz.eniosła swą Jurysdykcyą z domu P r z y ­
tułku i pracy Nr. 3 io’a za R o ga tk am i'  W ol  
skienn w C yrkule Ą dotąd będącą do'C vrku  
łu  5 w d o in  Ryxa przy ulicy Ź elażccy  Nro.  
I i 46. gdzie  od dnia i i  b, tn. posiedzenia  
sw e  codziennie, wy iąwszy św ię ta , odbyw ać b ę ­
dzie, wszyscy zatem uszk od ow am  właścicieli  
d o m ó w  i lok atorow ie  p od aw ać tamże i.-owin 
ni speeyfikacye przedm iotów  n ieruchom ych  
iako i ruchom ych , które przez ogień  sp łon ę  
Jy lub zostały zniszczonem i, a co  świadkam i  
od których przysięga następnie odebraną bę  
dzie udow odnić  należy.

w W arszawie d. 8 Października 183 i r, 
Iladca PrazOs Kom missyi,

W. W ilk o szew sk i.
Za Sekretarza, 
D iw ig a lsk i.

U rz ą d  M untcyp d n y  M ia sta  S to łec zn eg o  
W a r s z a w y .

W  dopełnieniu odezw y JW . Jenerała Ja­
zdy Hrabiego Witt, Gubernatora Woienrie-  
8 °  Miasta S to łec zn e g o  W arszaw y, zd .  wczo-  
fayszego ,  podaie n inieyszym do wiadomości  
p ob liezn ey ,  iżodtąd Paszporta wydawane przez 
W y d zia ł  Policy i Urzędu M unicypalnego do 
■'wsiów, miasteczek i miast Królestwa P o lsk ie ­
g o ,  tudzież w Gubprnie Cesftrstwa, niebędą  
iuż w izow ane w Biórze JW . Jenerała G uber­

natora W o ie n n e g o ,  lecz przez JW . Jenerała  
Komendanta Miasta, i ty lko paszporta do kra- 
lów zagranicznych będą iak doląd e.tpedyo-  
^ a n e  w Kanccllarvi W o ien n ey  JW. Jenerała  
Gubernatora W o ie n n eg o  codziennie od  go  
d ż i n y  8 z rana do ta w południe.

w W arszawie d. 8 Października i 8 3 t r .
Referendarz Stanu Prezydent,

J. Ł a szczyń g k i. 
Sekretarz Jenerał ny,
G. J a h o łk o w sk i.

y ś c  Jucttr jeboW a,

P O L S K A  

(U wagi przesłane nam nad dziełkiem wyda-  
e 'n pod tytu łem . P r z e z n a c ze n ie  z podpisem  
'• Z .  um ieścim y w iednym  z naybliższycli n u ­
merów.)

* t V a r u a i v y  0 P a ź d z i e r n ik a ,  

v .  Jenerał X iąze  Szczerbatów  przyb y ł do  
‘Warszawy.

—  W c z o r a y  p och ow an o  zw łoki s. p. Mi­
chała A k a ło w sk teg ó  S ęd ziego  nayw yższey In- 
stancyi, zm arłego w 76  roku życia.

■—  W  dniu w czo ray s /em  przybyli do W a r ­
szawy: Jenerałow ie O b ru czew , .W  t y  m a t , X że  
S zc z e rb a tó w , O ie r t t .W ie m m  i Sch oen .R ó w n ież  
przybył z Miechowa do  sto licy  J W . C h ris ti 
a n i  Jen era lny D yrektor  d róg  i mostów.

—  W czoray w Saskim ogrodzie ,  m ały  An 
drzey C za rn o m sk i  ch łop czyk  5 letni, zwra  
cat ne siebie uw agę bardzo wiem osób p rze ­
chodzących. Jest to mały pięcio letni obło-  
pczyna, urodzony potw ornie .  Brakuie ,1 mu 
bowiem prawev ręki aż po łopatkę i m i e y -  
s c u  gdzie bydź powinna, zrtayduie się tylko  
mały dołek . L ew e  rainie aż po rękę d o k ła ­
dnie wykształcone. Zaś w mieyseu r ęki znay- 
duie się tylko k łyk ieć  opatrzony paznogeiem  
przedzie lonym  na dw ie  części; ch łopczyna teO 
d o sy ć  zręcznie odbyw a ruchy n o g a m i ,  po- 
deym nie pieniądz porzucony na ziemię, i t. p- 
O y c ie c ie g o  iest mularzem zamieszkał dawniev  
w Wiskitkach; powiada on że dziecie to przed  
rozpoczęciem  w oyn y  iuż zaczęło  u czyć  się 
pisać  nóżkami.

*  O ł  ł  T  A

z P e t e r i b u r g s  17 Wrzaśnia.
—  R apport F e ld m a r s z a ł k a  H rab iego  P a-  

skiewicza Ery k a ńsk iego  do N. CESARZA
Jrnei, d a t o w a n y  d .  a# s ierpnia  (g  w rześn ia ) .

„ P o  ukończonych  przysposobieniach do 
attaku W arszawy, chciałem ieszcze  przed 
przystąpieniem do nayostatnieyszych środków,  
Starać się przyyść  do iakiey Ugody, ipo łec i-  
łem Jenerałowi D annenberg   ̂ ;l|)y Polukom  
zaw iózł słowa pokoiu i ostatnią Proklainaeyą  
A. CI..S A ł l ^ y  Jinci, l ir .  A * a taw /rr i ł i  wyzna­
czył do ich odebrania Pana P r ą d z y ó s k tc g o , 
Jeneralnego Kwatermistrza armii r e w o lu c w -  
ney. G dy Jenerał D .m nenberg uskuteczn i 
dane sobie polecenie ,  ośw iadczył mu p*„  
Prądzyński, iż nie ma żadnego p e łn om ocn i-  
c tu a ,  1 dla tego n iem oże mu dać o d p o w ie ­
dzi; ob ow iąza ł się iednak uw iadom ić g o o p o -  
stanowieoiach iakieby wydano, i dał do z ro ­
zumienia, iż spodziewa się, że będzie wezwany  
do Warszawy, Nazaiutrz d. 5 wrześnią prze­
słał Pan Krukowiecki do mnie pismo, w Jktó- 
rem zaręczył wprawdzie zupełnie o sw oiem  
życzeniu położenia końca rozlewowi krwi 
ośw iadczył atoli, '■/, Polacy wzięli się dc  oręża  
za n iepodległość , narodową w granicach, ja .  
kie dawniev odłączały  ich od Rossyi Takie  
oświadczenie pozbaw iło  mnie wszelkiey n a ­
dziei widzenia poddanych Polskich W . C 
Mości, wracaiących dobrowolnie  do ich  p o ­
winności. Z u n ia st  wszelkiey odpow iedzi,  ka­
załem nazaiutrz o świcie  szturm rozpocząć.' T o  
nastąpiło: czfery szańce i fortvfikaoye, t w o ­
rzące pierwsze obwarowanie W arszaw y, zo 
stały wzięte i dnia 7 b. 111. o godzinie  Sciey  
z rana przybył Pan Prądzyński d o forpocztów  
naszych i prosił o rozm ow ę. Jfięchcąc |10. 
św ięcąc drogiego czasu na nieużyteczne par- 
lamentowanie, kazałem g o  upraszać o zasady, 
na których był upow ażnionym  do układania  
się, i razem uw iadom ić  g o ,  iż nie mogę z e ­
zw olić  na żadne inne, ink i io d leca n ie 'ro z ­
kazom, k .óreby W. C. Mości' p J (>biAo ^  
wydać. P rzes ła ł  potem ośw iadczen ie , które  
mniemam, iz powinienem  p o d a ć d o  wiadomości  
W , C. Mości. Uyrzysz z niego N. PANIF  
iż Oś - iadczył.  że wie, iż Jenerał Krukowiecki  
ma zamiar bezwarunkowo 1 zupełn ie  z c i l y m  
narodem Po'skim w rócić  do posłuszeństwa  
W . C. Mosc. 1 ze ma potrzebne p e łn o m o ­
cn ictw o  do  układania się „a tey zasadzie  
Aby ile ntozuosci tak uayprędzey u ło ży ć  Sis ‘

w zględem  te g o ,  c o  aktowi p od leg ło śc i  żowa*  
rzyszyć p o w in n o ,  z e z w o l i ł e m ,  aby Hrabia  
Krukowiecki natychmiast do mnie, się udaj  
Zaprosiłem J. C. M. W ie lk iego  X ięcia  M U  
C H A ŁA , aby swoią obecnośc ią  zaszczyci ł  to  
zebranie się, które (iak się zd aw a ło )  miało  
zdziałać paeyhkutyą Królestwa; S z e f  g ł ó w n e ­
g o  sztabu Hrabia Toll b y ł tak /e  o b ecn y  i 
późriiey w ezw ałem  ieszcze także Jenerała /Jcrg, 
P m  K rukowiecki mówił tonem , odrózniaiącym  
się tak bardzó od tego, którego  się sp o d z ie ­
wano, iż przypomniałem m u, że iuż o św ia d ­
czenie posłannika iego gru n tow ało  pytanie  
na zasadach, na które tcdynie zezw olić  m o ­
g łem , i że o n e  są tylko punktem , z którego  
układ m oże  b ydź rozpoczętym . Hrabia K ru ­
kowiecki nie przyznaw ał oświadczenia Jeue-  
uerała P rądzyńsk iego  w obecności iego, tw ier­
dził nawet, iż od seym u n ieotrzym ał potrze4 
bnego ‘pe łn om ocn ictw a  do układania się o s ta ­
tecznie w zględem  pokoiu, a tern rauiey pod  
warunkami, których' żądałem. Oświadc/.enia  
wzięły potem naturalnie ton nieco żyw y. JE G O
C ESA RZE W IC Z O W S K  A  M0 SG nawet m ó w ił
kilkukrotnie ,  i dzielnie przekładał Wszystkie 
nieszczęścia, na iakie Polska przez upór g o ­
dny kary byłaby, wy-tawioną. D>va razy im a­
łem  iuż kazać niezwłocznie  ro zp oczą ć  zn o w u  
kroki nieprzyjacielskie. P rzychyla iąc  się iednak  
do nowych próśb i pragnąc uniknąć rozlewu  
krwi, po lec i łem  Jenerałowi Berg, aby p r ze ­
czytał g łó w n e  warunki Układu, i ż ezw o li łem  
iż do god zin y  tw sze y  p o  połu d n iu ,  to  iest 
przez 3 godziny czekać będę o s ta teczn ey  o d ­
pow iedzi Hrabiego K ru k o w ieek ieg o .  Sam  
pod ałem  m u krótki pr.nekt w aru n ków  p fe -  
lim m arnych, oświadczając iż skoro  mi te  
podpisem sw oim  op atrżone na pow rót ode-  
śle, w  ty m  uuziti kroki nieprży iacielśkie, nawet  
wśród walki, natychmiast rtiaią bydź wstrzy­
mane. Gdy o godzin ie  iw s z v  niewidziałeni  
nikogo wracającego, wy słałem Xięcia S u w o -  

ro w a  z doniesieniem o moietn postanowieniu ,  
iż ch cę  znowu rozpocząć kroki nieprzyiaciel-  
skie. P roszono m nie ieszcze o p ółgodzinną  
zw łok ę .  G dy i tey czas up łynął bez żad n ego  
skutku, kazałem Zacząć attak. L ed w o  bateryć  
nasze o tw orzy ły  ogień  na ca fey  linii , 1 ie  ̂
dw o niszcząca ich działalność dała się c z u ć  w  
Warszawie, p o w ró c i ł  P aa Prądzyński z o 4 
/ .w y m ien iem  , iż Pan K rukow ieck i o t r z y ­
mał n ieograniczone p e łn o m o cn ic tw o  W ,c l  
k, Xiążę M IC H A Ł  w ysła ł  p o t e m ,  s l o t  
w m e do umówienia się n ieg o  z J eg o  Ć e sa r /e -  
W.czowską M o s c ą ,  Jerterała P e rg  do  W arsza­
wy, 1 przydał triu kamtana Xieoi-i V , • ... \ \ t r* * ,CIa S itw o ro w a iAdiutanta W . C. Mosc 7  .1.

. ' A d ą c z o n y  rapport,
' r t l  M e  W  l>: i e i / e n e »»ł- f i c / g ,  u w ia d o m i  
dokładnie W . C. M nsc o układach, które w
ow ey chwili nastąp,ły . O b y  Jenerałow i .em it  
zjednały wysoką p och w alę  W . C. Mości. Ni­
szczący ogu m  artylleryi , bliskie w zięcie  re* 
dut sk łon iły  o  godzin ie  6siey  w ieczorem  Je-  
nerała K ru k o w ie ek ieg o  do podania pisma do
u '1 1 1 C,’1 W ku>r,'m oświadcza, iż naród

olski bez żadnego warunku poddaie się W a -  
sz e y  (.ESARSK1EV M ośc i D o łączy ł  iednak  
p ro p ozy cye  , które zostawały  w w id o czn e y  
sprzeczności z tym aktem p od leg łośc i  W  c z ż -  
sic, gdy to pismo odebrałem , żo łn ierze  n^si 
znaydowali się na walach miasta, <1 c iem n ość  
ty lko p o łoży ła  koniec  walce. W y s ła łem  po* 
tern Jenerała l i e r g , opatrzonego pcdnoino* 
cn ie tw ęm  na p ow rót  do W arszaw y, (j|a rro- 
bienfa potrzebnych okładów, i za lec iłem  mu,  
aby ośw iad czy ł ,  iż ieśIi o g o d / in ie  / ( te y z ra n a  
nie ukończy  się wszystko, natychmiast rozpo­
cznie s i ę  szturm na miasto. N iech  mi w olno  
będzie Nayiaśnieyszy PA N IE , o d w o ła ć  się tak* 

że w zg lędem  szc zeg ó łó w  tych układów do
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r appor tu  Jen: Berą. W  cli wili, gdy,chciał  ie 
zącząć, dowiedział  S’5 ten Jenerał ,  iz Jenerał  
Krukowiecki  w kilku god '.iuacli, które od cza­
su pierwszego i e g o  powrotu  z Warszawy up ły­
n ę ł y ,  podał się do dymissyi.  Spowodował  
więc Hrab iego Mułachoye.kiego, Naczelnego 
dowódcę armii,  do przesłania mi załączonego 
pisma. Skutkiem tego kroku n as ąp i ł o  o p u ­
szczenie Warszawy i Pragi  z iey szańcem 
prze dmos towym,  i wmysko Polskie cofa się do 
Płocka ,  dla oczekiwania tam rozkazu W .  C. 
Mości .  Hrabia Małachowski  oznaymił  mi na­
wet  z rana,  iż oddzielna kolumna Jenerała Ra- 
inorina  udała się w tym samym kierunku.  

' W oy sk a  W.  C. Mości  osadziły Warszawę  i 
iey przedmieścia;

Ruppart do JIV . F eldm arsza łka  Flr. Pa- 
S kie u 1C za Ery  wańskiego od Jenera ła  tMaiora 
Berg,  datow any w  Warszawie  dnia  27 S ier­
pnia  (8 IFrześniaj 183 f r . . r y

Jeneralny Kwatermist rz  armii  powstańców 
P a n  Prąctzyński, został  wysłany powtói  nie do 
J W .  Pana wczora j  o godzinie 4 P° południu,  
w chwil i ,  kiedy a r tyl lerya była w zupełn ;v  
czynności.  Gdy Je ne r a ł  t en  oświadczył ,  iz 
Hrabia Krukowiecki iest opat rzony w dos ta ­
teczne pe łnom ocn ic tw o  d u  ukończenia dzieła 
p aeyf ik acy i , i źe czyni p ropozyeyą układania 
się bądź,  czyliby chciano wstrzymać kroki nie­
przyjacielskie lub ie kontynuować ,  przeto o- 
debra łem od JW .  Pana  i J. C. Mości Wie l ­
kiego Nięcia MICHA'LA rozkaz udania się do 
g ł ó w n e j  kwatery Polskiey,  w towarzystwie 
Pu łk ow ni ka  A tin tn k o ff , Adiutanta Wielkiego 
Xięcia , i Kapi t ana Xiążęcia Suw  o row a, A- 
di inanta N. CESARZA Jrnci, przebyl iśmy zna­
czną rczęśd pterwszey linii walczących.  Da le ­
ki od  obawiania się badawczego wzroku n ie ­
przyjacie la ,  zrobi ł em sobie owszem uk on ten­
towanie zwracaiąc uwagę Pana Prądzyńskiego 
i pewnego  Pu łko wn ika  Polskiego z orszaku 
iego,  na porządek,  iaki w poruszeniach naszych 
p a n o w a ł ;  z prawdz iwem zadosyć uczynieniem 
pokazałem nau nasze kolumny at takuiące,  kto 
r e niosły d rab iny  do sz tu rmu,  pułki -2g i  i 3ci 
piechoty łitiio wey,massę naszey artylleryi rezer-  
wowey,  oraz naszey łiczney i piękney iazdy. T o  
wszystko przez wesoły widok i piękną posta­
wę  mężnych woysk naszych,  było deleko wię- 
Cey podobnem <lo manewrów lub uroczystey 
p a r a d y ; niż do bitwy na życie i śmierci. Mia­
ł e m  ies/.cze sposobność zwrócenia uwagi iego 
na porządek,  z takim w rozmaitych mie jscach  
opa t ryw ano  r a n n yc h ,  i namieniłem m u o  t ro­
skl iwości ,  iaką dla nich okazywano.  Gdyśmy 
przebyli  cały ogień artylleryi Po l sk ie j  w p r o ­
wadzi ł  mnie Pan  Prądzyński  przez lewe nasze 
skrzydło do  Warszawy.  Udaliśmy się linią 
wa łczących,  i mogłem się przekonać o niszęzą- 
cey działalności ,  iaką ar tyl lerya uas:za sprawia­
ła w szeregach nieprzyjacielskich.  Z d e m o n ­
towane a r m a ty ,  ba ta l iony ,  które się za z a b u ­
dowaniami  ukrywały,  d om y i młyny w p łomie ­
n iach ,  n iepewna  postawa woyska,  wszystko to 
p rzekonywało „m n i e , iż p r e te n s jo m  takiego 
przeciwnika w niczem ulegać nie wypadało.  
P a n  Prądzyński  prowadzi ł  mnie powolnym kr o ­
k iem i usi łowa ł  p rzed łużyć rozmowę na wale 
dla zyskania czasu ;  przeds 'awiat  nawet ,  iako- 
b y  nie wiedział ,  gdzie znajeść Jenerała Kruf- 
kowieckiego,  gdy nagle dobrze  u t rzymywany  
ogień  arty Heryczny ba tery v naszych przywiód ł  
m u  n a p :  ęć , iz Prezes  Rządu bun towników
oczekuie nas w pałacu Namiestników K ró le ­
wskich , będącego w przeciwnym zupełnie kie­
r u n k u  od tęgo,  k tórym się udal iśmy.  P rz y ­
bywszy  do  ł j r abiego Krukowieckiego, ,  zaraz 
uwiadomi łem go,  iż JW.  Pan zawsze skłonny  
do wstrzymania nieużytecznego rozlewu krwi,  
postanowiłeś iednak walczyć i atlak kon tyn u­
ować ,  gdy zdaie się,  iż dla tego tylko uczy­
niono propozyc j e ,  aby czas zyskać i szturm 
odwiedź,  iż J W .  Pan tern bardz ięy.zniewolo­
ny iesteś do takiego mniemania ,  że Jenerał  
Kruko wie ck i  maiąc w ręku warunki  zupe łney 
paeyf ikacy i , rr.ó” Iby ie był niezw łocznie pod­
pisać i t ym sposobem rozstrzygnąć pytanie,  nie 
po t rzebując  ueiekac się do " y-yłania Par la­
mentarza  w ciągu bitwy , k tóraby co chwila 
stawała się ba rd z ie j  morderczą.  —  Hrabia K r u ­
kowiecki  odpowiedz ia ł  mi nader  niewyraźne-  
rni za ręczen iami , i wreszcie p rzyznał ,  iż nie 
ma żadnego pełnomocnictwa do zawarcia ukła­
du pacyfikacj i ;  zaprzeczył  więc formalnie t e ­

mu  , co nam  P a n  Prądzyński  z swoiey strony 
oświadczył ;  lecz dodał ,  iż, co chwila spodzie­
wa się o tr zymać pełnomocnictwu! zgromadzo­
nego Seymu.  Po krótkiey rozmowie,  p raw­
dziwy zamiar  powstańców nie mógł  bydź dla 
mnie u k r y ty m ;  chcieli oni  s łyszeć,  czyli ka­
nonada iest dem ons t r ac ją  lub wstępem do p r a ­
wdziwego szturmu.  Uważaiąc się dosyć mo-  
cnemi do oparcia się ogniowi naszey artylleryi,  
nadto iednak dobrze cenili waleczną naszą ar-- 
nną,  aby nie chcieli uniknąć szturmu.  —  Mia­
łem zaszczyt uwiadomić J W .  Pana o tern przez 
Kapitana Xiążęcia Su worowa.  Co pięć mi n u t  
przybywal i  officerowie ordynansowi  do Je ne r a ­
ła Krukowieckiego .  Ułożył  on wzaiemny pro-  
iekt do a r tykułów podyktowanych przez JWŻ 
P a n a ;  gd y  mu doniesiono,  iż ko luinnv na­
sze ruszyły,  ogarnęła go wielka t rwoga,  i na ­
pisał po tem załączone pismo do J E G O  C E ­
SARSKO - KRÓLE.  VYSKIEY MOŚCI.  Jen e ­
ralny Kwatermistrz Polaków,  Pan  Prądzyński ,  
o t r zymał  ieszcze rozkaz ,  aby towarzyszył  mi 
na pole bitwy. P rzeby li śmy  ie znowu spie­
sznie, lecz tym razem luź w śród ognia kar- 
taczowego i r ęczoey broni  linii boiowey.  P o ­
stawa Po laków zaczynała bydź s łabszą,  i bo-  
iaźń ich coraz w-ięcey się pokazywała .  Pan  
Prądzyński  był  więc świadkiem por r  zki swoich 
ziomków.  Przedmieścia stały w płomieniach;  
nieraz droga była dla nas zamknięta przez po­
żar. Gdy  wszystkie nasze usiłowania przeiazdu 
były nadaremne ,  .widzieliśmy się zniewoleni u- 
dać się przez Powązki .  Tetn  okrążeniem przy­
byliśmy do. warowni  Woli ,  gdzie mieliśmy za­
szczyt bydź przyiętemi od J W .  Pana i Wiel­
kiego Kięcia. P o  wysłuchaniu r ap por tu  mo-  
iego, raczyłeś J W.  Pan dać  mi pismo do H ra ­
biego Krukowieckiego,  i bardzo rozciągłe peł-  
nomoemętwo do zawarcia i podpisania ostate- 
czney paeyfikacyi zbuntowaney P o l sk i ;  przy-  
czem iednak zastrzegłeś sobie p rawo  zatwier­
dzenia moich s typulacyy.  W  ty m  przeciągu 
czasu JE G O  C E S A R Z E W I C Z O W S K A  MOŚĆ 
wezwał Pana  Prądzyńskiego,  aby niczego nie 
zaniechał  dla wyrobienia,  iżby oświadczenie, ob ­
jęte w piśmie Hrabiego Krukowieckiego do N. 
CESARZA i KRÓLA,  by ło  ustań owionę osta 1 
terzi iym układom.  J E G O  CES ARZE YVT'CZO- 
W S K A  MOŚĆ Wielki  Xiąze 1 J W .  Pan po le­
ciliście mi szezególniey,  abym Hrabiemu Kru-  
kowieckiemu wskazał sp rzeczności ,  iakie z a ­
chodziły między osnową pisn.a iego do N. 
M O N A R C H Y ,  a wyraźnem żądaniem powsze- 
chney amnest j i ,  bez żadnego w u ą t ku ,  obiętem 
w projekcie iego. Pospieszyl iśmy z Pan em 
Prądzyńskiin przez płomien ie  po ziemi krwią 
nasląkłey i przez wzięte warownie i szańce,  kjó-  
re świaidći-.yły o zwycięztwie J W .  Pana.  By­
ła 11 godzina wieczorem;  noc położyła ko­
niec walóe. Za przybyciem moiem do' pałacu 
rządOwegp,  zastałem cały Sztab główńey  armii  
Polskiey , cz łonków Seymu z P rezesem ich P a ­
nem O strowskim , i wiele znakomitey szlachty 
kraibwtiy ,' uzbro jonych pałaszami.  Wszyscy 
wvszli na przeciw mnie;  oświadczyłem tym P a ­
nom ubolewanie  moie  nad up or em  Hrab ie ­
go Krukowieck iego ,  który się wzbraniał  p o d ­
pisać p r óponowaney  przez J W g o  Pan a  o 
godzinie t ' . s ze y  po południu  kapi tulacj i .  
Zdawano się podzielać zdanie moie ;  P a ­
nowie Małachowsk i ,  Lewińsk i ,  Dembiński ,  
Rybiński,  Dziekoński i wiele innych Jenerałów 
armii P o ws ta ńc ów ,  oraź  Pano wie  Zieliński,  
Ostrowski i Niemoiowski  w towarzystwie wie­
lu Cz łonków Seymu,  stawili się przedćmną.  
T y lk o  Hrab ia  Krukowiecki ,  do któ rego wy­
słany by łem,  riie by ł  obecny.  Na życzenie,  
moie  widzenia go,  powiedz iano mi: iż dop ie ­
ro co wyszedł,  lecz co chwila oczekuią w pa ­
ł acu  p o w ro tu  iego. T rz y  godziny upłynę ły 
na  próżuyćlt  lamentacyach,  z powodu  tey nie- 
szczęsńey rew< lucyi, którą każdy z tych P a ­
nów co z ufnością domnie  mówili ,  (iak twier ­
dził) od siebie odrzucał  i skarżył  się na nią. 
Hrabia Krukowiecki  n ie p o w r a ca ł ; '  była g o ­
dzina i po północy , a wiedziałem,  Panie  
Marszałku,  iż na godzinę Ą z rana nakazałeś 
sz turm do miasta i barykad.  W  obawie,  a- 
by sprawiedl iwe J\V.  Pana życzenie uniknie-  
nia rozlewu krwi,  i prawie nieochybna na- 
d/ieia pomyślnego układu,  iaką nam pismo 
Jenerała  Krukowieck iego uczyniło,  nie wstrzy­
mały ataku na ś rodkowe  njiecsce miasta do 
godzin niedogodnych,  1 r azem przeięty p ow in ­

noś I.-; uwolnienia JW .  Pana od wszelkiej  n ie ­
p e w n o ś ć ,  zgromadzi ł em -tych Panów nkoło 
siebie, oświadczyłem im kategorycznie,  i/, nńa-  
letn nader  rozc iągłe pełnomocnictwo  do usta­
nowienia ostatecznych rozporządzeń z Jenera­
ł e m  Krukowieck im,  i że ‘pragnąc tak dobro­
tliwy akt,  ile odemnie  Zależy, przyśpieszać, 
zapytuję się po raz ostatni, czyli Krukowiec­
ki clice stanąć lub nic; w obecności  zg roma­
dzenia poleci łem Pu łkownikowi  A nnenkoft, 
aby się udał  do JW .  Pan a  i J. C. Mości Wiel ­
kiego X ięe ia , celem oświadczenia moiey 
goi li wości w zakończeniu sprawy ,  i uwiadomie­
nia JW .  Pana,  iż zwłoka nie spada na moią 
odpowiedzialność.  Pu łkownik Annenkof f  wy­
szedł natychmiast .  P rz y po m ni a łe m  Jenerałom 
Polskim,  iż wsposobie  p rawytn  uwiadomi łem 
Jenerała  hr.  Xrukowieek iego o skutkach u p o ­
ru iego, wczem szturm służył  mi za krwawy 
przykład.  Nakoniec oznayini łem Jenerałom i 
otaczaiącyin mnie osobom,  iż JW-  P atl wy~ 
dałeś rozkaz zaczęcia sz turmu do miasta o 
godzinie czwar tey rano.  Skutek,  iaki sobie 
z tego postępowania obiecywałem,  potwier­
dza! się zupełnie.  Oświadczono mi, iż Jene­
rał  Krukowiecki  poróżni ł  się z Seymem,  z 
powodu,  iz ostatni twierdzi ł ,  że powinien bydz 
uwiadomiony o wszystkiem, co ów czynie za­
myśla,  chociaż duł mu nieograniczone pe ł no­
mocnictwo,  i że Krukowieck i  dla tego żądał 

i o tr zymał  dyrnissyą. Powiedziano  m i , iż 
Pan  Niemoiowski został ob ran y  Prezesem,  1 
że Krukowiecki  udał  się na Pragę.  Proszono 
panie, a b y m  u k ł a d a ł  się z Niemoiowskim lub
z Jenerałami .  Widząc wtedy,  iż bez rozpo­
częcia uk ładów pozyskałbym g łówny  cel wy­
siania pyego , to iest poddanie Wars zaw y • 
P c a g i ,  g dy bym  tylko tym P an o m zagroził  
n ieuchronnemi  skutkami sz turmu przeciw 
ś rodk ow emu  punk towi  miasta ,  wzbra'1' ^ 6'11 
się uk ładać  z kim innym,  iak tylko z Preze­
sem l i m b .  Krukowieckim.  P rze łożyłem im * 
iż dano mu nieograniczone pełnomocnictwo,  
i źe o tern uwiadomi łem Marszałka,  i że list, 
który p rzywioz łem,  test  do niego adresowa­
ny,  iż n i -  m o g ę  wierzyć lak nagłay zmianie
i' tak prędk iemu cofnieniu nieograniczone^'® 
zaufania,  iak położen iu  iego,  oraz tuk chwie-  
l ąeemu się pes tępowaniu  ze st rony ludzi, któ­
rzy sobie przywłaszczyli  chc ieć ' r ządz ić  Kró­
lestwem; iż nadto,  gdy Pan  Krukowiecki  o -  
świadczył  nam,  iż ma pe łnomocnictwo,  1 na 
mocy tego pe łnomocn ic twa  pisał do N- C E ­
SARZA i KRÓLA,  przeto z własnych ust iego 
powinienem dowiedzieć się o iego dymissyi.  
P o  krótkiey naradzie postanowiono,  aby J®* 
nerał  Lewiński  wyszuka ł  Pana Krukowieckie­
go,  1 zniewolił  go do stawienia się. JaK®* 
sprowadzono go o godzinie 3 po półit°r f  
Wtedy  iuź by łem przekonany o rozpacz®1̂ '  
cym staoie p rzeciwników naszych i usiln*3./ 
ich chęci ocalenia miasta za iakąkolwiek bąo*. 
cenę,  tudzież o n iemożności  oparcia się arm!1 
naszey ; znaiąc p rócz  tego żywość Hrabieg® 
Krukowieck iego,  poszedłem prosto ku niemu,  
nim ieszcze zdołano wystawić mu  kłopot,  la- 
ki dymissya iego sprawiła.  Za|>ytalern Sl<<
go ka teg or ycz n ie , czyli iest ieszcze P reze ­
sem R.ządu lub nie ? Rzuci ł  swą czapkę na 
ziemię i odpowiedzia ł  mi prawie krzycząc:r  
"Jestem nic.zem, Jenerale: n ie ies tem iuź Preze 

sem, lecz p r os t ym  prywatnym człowiekiem; * 
— a . .potem znieważał  Ostrowskiego,  N*e 
moiow.skiego i Seym,  k tóry nazwał  zgrom8'  
dzenietn głupców.  Pows tałem z  mieysca n,c 
go i oświadczywszy zgromadzen iu ,  iż pełn°^ 
inocnictwo moie było adressowane do P ' e  ̂
zesa Hrabiego Krukowieck iego,  maiącego 0 ^  
ograiuczoue pełnomocn ictwo , i gdy me 
iuź P rezesa tego nazwiska, nie p o c z y t u j  
iuź za ważne;  prosi łem o pozwolenie od‘ ' ^
nia się i udania do  wovskowego rneł»0 , ll,p- 
nowiska,  abym bez zwłoki  był  obecny 
mowi,  k tóry wkrótce nastąpić musi- P ^  
szono potem do mnie najus i ln ie j sze  P ' °  , ^ 
i zakluiano mię o udzielenie rady,  pjs[ro'  
mogła  u ra tować Warszavyę.  Panowie  ̂
wski i Niemoiowski  wyszli z sali, czvnlił " |)lVj« 
rzuty armii  Po l s k ie y ,  a t a k  w  I0|jćy,
lach pozyskałem zupełne  poddanie się
mostu na Wiśle i P ragi ,  wraz znayth";'* mo­
tani działami oblężnipzemi i amrnunicy 
ienną.  “



U s t Hrab'ego K ru k o w ied t ieg o  do JW . 
Feldm arszałka  l i r .  Paskiewicza E r)H ań sk ie ­
go-

Panie Marszałku! S tosownie do życzenia 
JW . Pana zesławszy w dniu 3 b. ni. w rniev- 
see umówione Jenerała Dy wizy i P rądzyńskie- 
g o , celem wysłuchania wniosków, iakie Je n e ­
ra ł  Dannenbęrg w imienin JW . Pana miał mi 
uczynić, uw iadom  ony zostałem, iz JW . Pan 
chcąc położyć koniec woynie i rozlewowi krwi, 
która od 9 miesiący płynie, oświadczyłeś go ­
towość do układów, któreby m ogły  toczący 
sic bóy zakończyć. 'Pow odow any również 
miłością p o k o m ,  iako JVaczelnik Rządu Na­
rodow ego  Polskiego, mam zaszczyt JW . Panu 
oświadczyć: iż. władza m o n  iest ograniczona 
manifestem i uchwałami narodu  w seymie re ­
p rezentow anego , i ż e o  tyle tylko do układów 
przystąpić mogę, o ile to się woli sevmu, k tó ­
ry  mnie swem zaufaniem zaszczycił, nie sprze­
ciwia Polacy podnieśli oręż za niepodległość' 
n a rodu  w daw nych między Rossyą i Polską 
granicach; o ile przeto N. CESARZ Rossyi do 
tego skłonie s,ę zechce, Rząd Narodowy ocze­
kiwać będzie od JW . Feldm arsza łka wiado­
m o ś c i .—  w Warszawie d. 5 Wrz.eś: , 33 , r  

Prezes Rządu Narodowego,’
Jen: piechoty (pod )  Krukowiecki.

•—  Oświadczenie kwaterm istrza Jeneralne- 
■ S °  arm ii rcwohtcyyuey  Prądzyńskiego.

Nizey podpisany, wysłany od teraźnieysze- 
go naczelnika Rządu w Warszawie, Jenerała  
K ruko  wieckiego, do Marszalka H rabiego Pas- 
kiew icza  ŁrywaĄshiego , d la podania pisma 
lego ,obey muiącego propozycye układu,oświad­
cza- nimeyszem, iz ,est zamiarem wspommo- 
nego  Jenerała K ruko  wieckiego, wrócić w zu­
pe łn y m  sposobie z całym narodem  Polskim
do posłuszeństwa N. C E S A R Z O W I Jmci, i że
teraz po s ia d a  tvszelk ie  do t e g o  p e ł n o m o c n i c ­
two. P r a g n ie  d o w ie d z ie ć  się od  J  W. Marszał­
ka, iakie byłyby  w arunki  u k ła d u ,  któreby 
w a r u n e k  ten  miał za zasadę .  —  w Woli dnia 7 
W r z e ś n i a  18 3 1 r. (p o d ) P rądzyński.

CEsaŻTa j,Zb. ies° Krû Z Ąies° do N
N a t j a Ś n ie t s z y  Panie! W  tey chwil; odebra 

wszy polecenie przem ów ienia  do W aszey  Ce 
Sarskiey i K r o le w s k ie y  Mości imieniem ca łe­
go Narodu Polskiego, udaią się przez JW . 

Marszałka Hrabiego Paskiewicza EryivaAskic- 
go  do oycowskiego Jego serca. Poddaiąc się 
W .  C. M. K R O L O W I naszemu, bez żadnego 
^ ’a runku ,  Naród Polski wie, iż Nayiaśnieysży 
J ANIE, sam tylko mażesz sprawie zapotnnie- 
1)16 przeszłości i uleczyć g łębokie  rany, które 
^ c z y z n ie  moiey zadane zostały. —  W  W a r ­
szawie dnia 7 Września i 8 3 i o godzinie 6tey
^ ‘eczorem .

(podpisano) Hrabia Krukowiecki.

Piet w szy list Hrabiego Małachowskiego 
J  W , Feldm arszałka Hrabiego  Paskiewicza 

■̂ rJ wańskiego.
Pan ie  Marszałku! Gdy Hrabia Krukowiecki 

°puścił W arszaw ę ,  bez uwiadomienia o tern 
"dadz rządu i m ias ta ,  prze to  bez; wątpienia 
vkrótce pow róci dla pr/.yięcia poselstwa, k tó - 
e J w  P an  Jenera łow i Berg  nayłaskawiey po ­
ściłeś. Aby uniknąć rozlew u krwi i dać do- 
^ ° d  prawości swoiey, armia Polska, którą do- 

itd. ę, wyydzie do godziny 5tey zrana  z miasta 
ar sza wy, mostu na Wisie i Pragi. W o j  sko 

j^sa rsk ie  może więc, gdy JW . Pan tak roz­
k o s z ,  uskutecznić dziś o godzinie otey scyoie 
j  yście, a wzaieninie za nasze poruszenie, my: 
-̂‘Herdowie, Officerowie i żołnierze, i ia do- 

u . spodziewamy się z mocną ufno-
\y.i*’ iz J W . Pan  Wydasz rozkaz, aby zaiępie 
^ arszawy i P rag i nastąpiło w sposobie, który- 
dji 'iiteszkańców miasta nie wystawił na szko­
l i  ,e skutki zaięcia siłą oręża. W ychodzę  z 
tVr|ll‘ł z miasta Warszawy i P ragi,  i oddaię ie 
1 a* z nieuszkodzonym mostem aa Wiśle, po- 
j i ^ i ą c  zupełnie na sposobie  myślenia JW .

i iestem przekonany, iż z strony JW . 
łio!!3 w°ln°ś.<r» własność osób będą ściśle sza­
to a°e,  iż naw et m ałym  oddziałom i garni-  
{>1 któreby w przodow ych szańcach mo- 
\vi.‘'Jdź  zapomniane, w olne w Vyśćie do armii 
ty ^ on ionem  nie zostanie, iakó też. iż sp rzę ­
gu, e '” 1.1’ wyjąwszy am m unicyą woienną, ró- 

iak osoby, k tóreby chciały ndac się za

armią, będą m ogły  opuście Warszawę w prze- 
eiągu .-,8 godzin. Skoro  Jenerał K rukow iec­
ki powróci, Je n e ra ł  Berg może z 111111 ułożyć 
ostateczny akt pacy fikacyi. —  W  Warszawie 
duia 8 Września 183  k.

(podpisano) Małachowski. 
Drugi list Hrabiego  Małachowskiego do 

J J .  F eldm arszałka Hrabiego Paskiewicza E- 
rywańskiego.

Panie Mirszalku! Mam zaszczyt uwiadomić 
JW . Pana, iz udam się do W ojew ództw a P łoc­
kiego. E tapy  dopie ro  póżniey będę mógł 
wskazać, woysko bowiem iest zbyt znużonem, 
aby ciągle m ogło  odbyw ać pochód. K orpus  
Jenerała Rairtorino weźmie tenże sam k ieru­
nek. Co się tycze stanowisk, zaslosuię się do 
uk ładów , umówionych przez Jenerała  Prą- 
dzyfiskiego , a które przez Jenerałów  Hr. Kru- 
kow eckiego i B erg  podpisane bydź muszą. P o ­
zwalam sobie polecić wysokiey życzliwości J W. 
Pana,  korpus inwalidów 1 w eteranów , który  w 
Warszawie pozostaie. —  W  Warszawie dnia 
8 Września 18 3 1.

(podp isano)  M ałachowski,
—  Trzeci list Urąbie go  Małachowskiego do 

J IV .Feldm arszałka  Paskiewicza Ery wańskiego.
Panie Hrabio! Stosownie do naszego układu, 

mam zaszczyt donieść JW . Panu , iz korpus 
Bamorina o trzym ał rozkaz udania się przez 
Kamieńczyk do W piewództwa Płockiego. K o r ­
pus ten w pochodzie swoim przyj mować b ę ­
dzie wszystkie oddziały nasze, które się ieszcze 
z nayduią w okolicy. Oddział Podpułkownika 
Z ahw skiego , będący  z tarntey strony Karcze- 
wia, o trzym ał podobnież rozkaz udania się 
natychmiast do Województwa Płockiego. —

W  Jabłonny dnia 8 W rześn ia  183 1.
(podp isano)  Małachowski. 
z. P e t e n b u r g a  21 W r z e ś n i a .

■—  Gazeta ttiteysza zamieściła w nadzwy­
cz a jn y m  dodatku, wyiątki z rappo rtu  JW . F eld ­
marszałka Xięcia Paskiewicza  Warszawskiego 
do N a y i a Śm e y s z e g o  C e s a r z a , z  daty 2 .  ( 1 4 )  

Września o dalszych rozporządzeniach ku o- 
sta tecznemu przywróceniu prawey władzy 
w Królestwie Polskiem. Są one uastępuiąęe: 

Szczegóły negócyacyi, k tó re  uprzedziły za- 
ięcie W arszawy, równie iak okoliczności te ­
goż poddania się chw alebnem u 'naszem u orężo­
wi, iuż są wiadome. Dla unikuienia, zgodnie 
z uświęconą wolą, ile możności krwi rozlewu, 
Naczeln ie .dow odzący  arm ią ,  oznaczał każde 
z swoich działań przeciwko W arszawie czyna­
mi! wspaniałomyślności, godney Róssyyskiego 
ludu; a pragnąc od wrócic zgubne sk utki wzm- 
cia sz turm em tak ludnego miasta, usiłował po 
przednio krokami łagodnem . i przekonaniem 
przywieść Naród Polski do posłuszeństwa. 
L ec z  iuż pos tęp  przedsięwziętych w tym celu 
i podanych iuż do powszeebney wiadomości 
negócyacy i,  okazuie dostatecznie wkorzenio- 
ne zaślepienie Rządu powstańców, k tóry  lud 
Polski wtrącił w zgrozę krwawey i długotrwa- 
iącey woyny. Natychmiast po zaięciu W a r ­
szawy, Feldmarszałek przeznaczył Jenerała  
kawaleryi H r  W itt  na Jenerała Gubernatora 
W arszawy, a Jenerała artylleryi barona K o iff  
na komendanta miasta; przedsięwziął także 
wszelkie kroki ku zabezpieczeniu mieszkańców 
i przywróceniu praw ego R z ą d u ;  zniesiono 
zgrom adzenia źle myślących towarzystw, w ła ­
dze mieyskie rozpoczęły znowu zw ycza jne  
czynnośc i ;  prawa i rozporządzenia, nabrały 
znow u dawney m o c y ;  rozbro iono  Gwardyą 
N arodową i mieszkańaów; do pełnienia o b o ­
wiązków, w ymagających znaiomości ięzyka i 
m ieyscowości, obrano  należytą liczbę osób 
zpośród  szlachty, która się odznaczyła dobrem  
postępow aniem i wiernością,' wyznaczono o d ­
dzielną kommissyą dla wyśledzenia k tórzy zpo- 
między Officerów, życzących w ystąpić z sze­
regów  powstańców, mogliby pozos tać  w W a r ­
s z a w ie ^  których ztamtąd oddalić' należy. Licz­

ba takich Officerów wynosi dotychczas w W a r ­
szawie d o  700. Pomiędzy tym i znayduią się 
znam naywięcey: Jenerał piechoty Jzydor 
K ra siń sk i; Jenerałowie dywizyir K ruko­
wiecki, M alletski, Jenerał b rygady  Bon- 
lemps; P u łkow nicy  Routier, W eis/log, K ory-  
tow ski, i G ugenm us; tudzież p o d p u łk o w n ic y  
C h rza n o w sk i , i P rą d zyh skz. P rócz  tego 
przedsięwzięto kroki ku ocaleniu gotowych 
kapitałów leżących w Banku W arszaw skim ’

wynoszących do 3omilionów złtp. Wszvstk;«
je rozporządzenia, stały się podstawą do t r w a ­
łego wznowienia porządku w Królestwie p<,l- 
skiem. Niestety icdnakże, niektórzy Członko­
wie r e w o lu c y jn eg o  R ządu ,  którzy udali się
z. Rządem  wyszłym z W a rsza w y ,  niezanie- 
dbali oznac?v<' i zy swoiey przy m eta  obecności,
p o nem 'V|arołoms,we m , przeciwnem
n-etylko świętości zawartych układów  lecz! 
nawet wyraźnym  korzyściom polskiego lu­

j u -  ( Fu nas tępu ,e kilka wiadomość, o po ­
stępowaniu woyska pod M odlinem równie 
iak korpusu Bamorina, p rzy  k tórym  zn a jd o w a ł  
się Xiąze Czartoryski. U lc w e l  i kilku innych 
członków rewolucyinego Rządu i seym u.)  G dy 
łc l( |m arsza łek  , teraz ieszcze p ragną ł  u ż y j  
dróg, łaski, więc wysłał Jenerała  Adiutanta 
Berg  do Naczelnie dow odzącego  w o jsk iem  
polskiem stoiącem pod Modlinem, z wyraźnem 
wezwaniem,aby nieOchybnie dopełn ił  wszelkich 
w arunków  układ ówz d.26 s ie rpn ia(7 września )
1 od d a ł  warownie Zamość i Modlin, przyczern 
przedsięwzięto natychmiast wszelkie środki,  
aby na przypadek wytrwałego op o ru ,  oręż 
m ógł rozstrzygnąć. Również i Jenera ł  A diu­
tant B .sen  otrzymał polecenie doścignienia 
korpusu  Ramoi ina, Naczelnie dowodzący, koń ­
czy rap p o r t  doniesieniem o klęsce zadaney 
oddziałowi powstańców pod dowództw em  Bo- 
ZYckirgo przez Jenerała Adiutanta Rudiger. 
Szczegóły ,ego są następu,ące. „  Różycki z 
calem, swem, siłami ciągnął z lasów miedzy 
Szydłowcem , Mirem, d. a ;  sier. (8 wrześu a) 
przez W ierzb ,„cę  , Ciepielów ku Wiśle. Do­
wiedziawszy s,ę o tem Jenerał Adiutant R ud iger  
pozostawił w Radomiu pod rozkazano Jego

. M ° s c X ię c ia  Adama W hrtem bergskugo
2 bataliony p .echoty  i 6 szwadronów iazdy 
sam zas z czterema batolionami i re-z ą iazdy’
1 SIV  28 ,sier- (9  "  rześnia) przez S k a rży ł  
szew , Ciepielów do Janowic. T eg o ż  samego 
wieczora, B .zy c k i  zbliz.ył się nagle do przed- 
moscia;stanął p rzed men, , zaczął dawać ognia 
z dział. Dowiedziawszy się 2aś 0 zbliżeniu 
się Jenerała Adiutanta Rtidiger,  cof-iął s jc 
spiesznie. W spom niony  ienerał dosiągnął le.  
dnakze tylną straż powstańców pod wsią C h o -  
tesi,  gdzie lą przełamał , zmusił do  szybkiey 
ucieczki, w ktorey Różycki korzystając kilka­
krotnie z należ,onych dobrych  p o zy c y y ,  usi­
łow ał trzym ać się, lecz zawsze został Ł J i 
z wielką stratą daley pędzony. S tracił  on 7 o-

,f .' t t ’ leilf acl1: F )° łvódzcę caley p iechoty 
pot pu ownika Kwiatkowskiego, iĄ o/łicerów 
wyższych 1 około ' óoo żołnierzy, z woyska li­
niowego po większey części weteranów. Li­
czba zabitych i rannych, wynosiła pod ług  m nie­
mania Jeneta ła  adiutanta Budiger.przynaymtney 
1 , 0 0 0  ludzi.  Prócz tego  rozbiegła się wielka 

P°  ,asaci>- ®zczególniey z pospoli tego ro ­
szenia. Straty nasze by ły  mało znaczące Mie­
dzy innem, został, rannym i dow ódcy nowonu- 
skich , m oskiewskich d ragonów , Muior B y ­
strem  1 Pu łkow nik  Uischern.

Dziennik S t. Petcrsbucgski „m ieścił  obok
powyższego w „adzw yczaynym  dodatku  ieszcze 
nas tęp inące akta: eszcze

R apport  JO. Feldm arsza łka  Xiecin 
wieVa W arszawskiego  do  NT« - * as*le '  
C e s a r z a  J m c i .  B  ^ y m s n i e y s z e g o

Z  W a r s z a w y  d n ia  1 ( ,  v<r .. - • „  .

Sder' S?  do o r " 1''- F ^ ^r i l J ene  M a m r o w i / L ^ ,  
udać się do g low ney  kw atery  woyska pow stań-  
co w, a przypuszczając, iz to w skutek przym- 
tycl, zobowiązań poddania się W a s z e y  C e s a r -  

sivo K r o l e w s k i e y  .Mości, znaydowac się b ę ­
dzie w drodze  ku Płockow i,  upoważniłem  go 
do w ey sc a  z Naczelnym dow ódzcą tychże w 
negocyacye  względem poddania tw ierdz M o­
dlina , Zamościa, przyspieszenia tym  sposo­
bem  pacjfikacy, kram i dania woysku  sposo­
bność, okazania się godnen ,  łaski blaganey od 
W a s z e y  C e s a r s k o  K r o l e w s k i e y  M o s c i . P o ­
leciłem również Jenera łow i B e r g ,  aby wszy­
stkim tym , którzy życzą sobie opuśc ić  w oysko, 
udzielił pozwolenie do pow ro tu  do swych ro ­
dzin, zarazem miał uczyn ić  p ropozycyą,  aby 
ośmiu officerów polskich przybyło  do moiey 
glow ney  kw atery ,  aby wspólnie z officerami 
rossyyskienn powieźli rozkazy wstrzymania 
wszelkich działań, do oddziałów woysko,wy eh 
i rozmaitych warowń. P rócz tego, miał żądać 
spisów rzeczywistego stanu w o jsk a  polskiego,
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dta o pit^’rywa'ni'H qo  ^ ' zywnosc w okolicscl) 
k l o c k a ,  gdyby mu na niey zbywać mia ło . 'Gd  
Jenerał  Maior  1? e r  g p r z j b j ł  dnia 29 Siei 
ptiia ( iG Wrześn ia )  do Jabłonny,  gdzie su; znay 
dnwała g łówna kwatera woyska polskiego,  
przyięty zo s ta ł o  godzinie 12 vv południe prze/. 
. iĆuerała p<pluczń'ik» woyska powstańczego  P. 
D m nbtiisk iigo  1 dowodzącego  w twierdzy Mo 
-dlinie Hi', i.edoch.-nyskiego. Wczaś ie ro zm o­
wy z tymi nlficerami, Jenerał  Maior  Berg  tniał 

-■sposobność przekonania się,  iź woyska polskie 
zostawały ieszcze pod  wpływem r e w o lu c y jn e ­
go  uniesienia. Zapominając  o » szystkiom co 
się stało, offieerowie ci również iakotaczaią-  
ca ich młodzież,  uważal i  J enerała lir. K ru ko -  
w ieckiego  i M ałachow skiego  za zdraycow oy 
czv /ny  i ciągle ieś/.cze mówili  o walkach. W e  
K'wany, aby się oświadczył  względem celu swey 
ntissyi, J enerał  Berg,  tiiaiąc polecenie nowych 

; zasiąg<>ąć rozkazów,  jeżeliby zaszła ważna^ laka 
- tóeiana w arnjii,  sądził iż n iemoże czynie po­

leconych sobie propozyćyi .  Chcąc jednakże 
uzyskać od powst.-uiców d o k u m e n t z a  w. eratący 
ićh ostateczne postanowienie,  o,,dał im notę 
s łowną,  w którey im ozuaymił ,  że kapitan 
fK g d c k  ma polecenie,  s tosownie do dawnie j-  
szych rozporządzeń ,  zawieść Jenerałom D okto  
, ow  i PUter przez; s tanowiska wojsk  polskich 
d o  Ost rołęki  rozkaz cofnienia s i ę . ' Obratty nie 
daw n o  Naczelnikiem woyska Pan  R ybiński, 
k tó ry się nie ośmiefd przyiąć Jenerała M.ńora 
Berg  bez świadków,  aby nieobudzić podey- 
rkenia przeciwko mniemanemu swemu patry- 
o tyzmówi ,  kazał mu doręczyć wieczorem od- 
powiedź,  w k t ó r e j  odrzuci ł  p ropon owa ne  po- 
sólstwo i uspokoieoie .Polski uczynił  zawisłem 
od nowyefi uk ładów z us tanowionym co d o ­
piero r z ą d e m ,  k tórego prezesem był  p. Bo­
nawentu ra  Niemoio wski. Przeię ty zasadami, 
kierniącMiii poli tyką W a s z e y  C e s Ar s k i e y  Mo- 
ś feiyńięmngłem zezwolić na układy /. Rządem.  
Pos ia ł em  Jenerała Tiłaiora B t g w dniu 3 1 sier- 
pSua ’f i a  Września)  po w tór n ie  do Modlina z 
j iolecenfetu oświadcz ni a wprost ,  iż tylko zNa-  
rVehivrn Wodzem, woys ka  weydzie w uk łady ,
1 to tylko względem zawarcia zawieszenia broni,  
kióreby wo jsk u  nastręczyło cząs do wyslahia 
<lepntaeyi d‘o WASziiY1 C e s a r s k i e y  Mośc i ,  w ce -  
In przyjęcia havwyzszych Jego rozkazów.  Gdy 
wypa -ki dni ostatnich słuszną we mnie wzbu­
dzały obawę względem rzetelności  Naczelni­
ku  w polskich, więc  postanowiłem,  iako rękóy-  
mią ut rzymania zawieszenia broni,  żądać o p u ­
szczenia Modlina i Zamościa,  tudzież oddania 
będąętey w tych twierdzach artylleryi  i amutii- 
ćyi.  Nienram ieszcze wftdotnośei  o wypadku 
te y  f .owióruey tnissyi Jenerała Berg.  Nie spo­
dziewam się wielkiego z*niev skutku,  lecz gdy 
i ts t  zamia rem W a s ż e y  C e s a u s k i e y  Mośc i  wy- 
•ćźebpac wszelkie środki pogodzenia,  aby za- 
pobieżyć nowemu rozlewowi krwi ,  postano- 
■wiłem odwiedź ,rozpoczęcie krokó.w nieprzy- 
-itićtelśkich wrtyni punkcie.  Na zakończenie t e ­
go  wykazu moich  -negoc jac j i  z naczelnikami 
powstańców przytaczam 1 to, że Pan  Rybiński 
przez Jenerała  Dziekońskiego rek lamował  u 
mnie  pozostawione prze woyska polskie w sto­

l icy cfłekta i materyaiy.  W  istocie Hrabia Ma 
l achowski  przy opuszczeniu miasta prosił  mnie 
międz y  innemi także o pozwolenie 48 godzin 
czasu do wywiezienia wsz.elkiey własności woy- 
śka zwyiątkiein am un ic j i  woietmey.  Nie p rzy­
chyl i łem się wyraźnie do tego życzenia,  lecz 
b'ytbvm ie wziął pod rozwagę ,  gdvby wovsko 
pólskie pr /es ł ało akt poddania się W a s z e y  C ń -  
s a r s k o  Ktiói .E"s k i e y  Mośći.  T y m c za s em  hr. 
W i t t  po wyjśc iu  woysk powstańczych,  kazał 
postawić stl-aź przed składy,  olTieerom Zaś, 
k tó rzy  przeciwko t emu rek lamowal i ,  oświad­
czy!: iż przed wydaniem żądanych effektów, 
będz ie  oczekiwał powro tu  Jenerała  Berg,  aby 
się dowiedzieć,  p  ile przyrzeczenie do k tó re ­
g o  się odwpłuią,  iest obowiązuiąccm.  Teraz,  
k iedy woysko polskie przybrało znowu nie­
przyjacielską pósta wę.nie sądzę się bvdź obowią 
zanvtn do zadosyć uczynienia i ego życzeniu,  
ponieważ zaś niedałetn wyraźnego przyrzecze­
nia, poleciłem Jenerałowi  Berg przesłanie do- 
łąezÓńey tu noty Pa n u  Rybińskiemu i zawia­
domienie go, Iż, r ek lamowane  p rzedmioty,  nie 
są inź do dys pozyc j i  woyska polskiego.  J e ­
n e r a ł  Berg iest wszakże 'upoważniony,  przyrzec 
Oddanie ich, »a przypadek,  iż będzie zawarte 
zawieszenie broni.

Odpowiedź Pana Rybińskiego na koiurnu-  
mkaeye Jenerała  Maiora Berg.

„O d p ow ia d a i ą ć  na kommunikacye  uczynio 
ie przez J W .  Jenerała  Maiora -Berg ze świty 

N a y i a ś n i e y s z e g o  C e s a r z a  W s z e c h  R o s s y i , 
podp isany- ma zaszczyt zawiadomić tegoż prze­
de wszystkiem, że gdy w dniu 27 Sierpnia (7. 
Września)  Jenerałowi Małachowskiemu udzie­
lone zostało uwoliiiouie, on,  Jenera ł  Rybiński ,
( Maciej )  przez wolny wybór  woyska,  potwie r ­
dzony od Rządu  Narodowego,  objął  nac.yel- 
ne dowództwo  armii.  Co <!o treści u r zę d o ­
wego aktu,  który Jenereł  Berg kazał  doręczyć 
podpisanemu,  tenże ma honor  nadmienić,  iż 
żądane od niego wykonanie szczegółów może 
tylko nastąpić w skutek ostatecznych układów 
wzg lędem Uspokojenia obudwóch  narodów;  
zważywszy,  iż tylko na mocy takich układów,  
strony obiedwie mogą stanowić względem dal­
szych ruchów woyska,  k to r em dowódzić p o d ­
pisany ma honor .

Co do pytania głównego,  to iest względem 
uspokoiema,  naczelnie dowodzący p rze ko na­
wszy się o chęciach Prezesa  Rządu  P.  N ie-  
m ojow skiego  (  Bonawentury ) d o n o s i , iż o- 
badway r ó w n ie  są skłonni  uprzedzać ży­
czenia C e s a r z a  J m c i  , oświadczaiąc iż są 
gotowi  do zawarcia zawieszenia broni  w celu 
rozpoczęcia układów w zgięĆfem uspokoiema 
obudwóch narodów.  Możnaby niezwłocznie 
z obt idwu st ron wyznaczyć pe łnomocników,  
którzy by się zjechali w Górze  nad Narwią.  
W ód z  Naczelny oczekiwać będzie odpowiedzi  
do ‘dnia 3 1 Sierpnia (12 Września)  ó godzinie 
10 z r a n a . —  Dnn 10 Września 18G r.

Naczelny Wód/,  Woyska Polskiego 
(podpi sano)  R ybiński.

Nota Jene ra ła  Maiora Berg podaną z r oz ­
kazu J W .  Feldmarszałka Panu Rybińskiemu.

H rabia  Kruków e c k ioświadczył  w liście z d. 
7 września o god/ inie G wieczorem,  dołąezo 
netu t u  w  kopii ( * ) ,  iż woysko p o l s k i e  pod- 
daie się bez warunkowo swoiemu Monarsze.  
Hrabia Małachowski odd, li Wars  '•awt*, most  
pi zez Wisłę  i P ragę  w ten czas, kiedy iuż 
tńe nógł  s'ę b r o n i e , a J W .  F e l d m a r s z a ł e k  Pas- 
hiewir.z E ry w a ń sk i  lubo, wdzięczny za oc h r o ­
nienie stolicy o d  zgrozy sz tu rmu i szybkie 
opuszczenie miasta, nleprzyiął  z s « e y  s t ro­
ny żadnych wyraźnych zobowiązań.

Dh’ tego,  a szczególnie j ,  gdv P.  Rybiński  
obecnie dowodzący  wojsk iem Po l sk ie m o- 
świadczył ,  iż nie sądzi się bydź obowiązany 
postanowieniami swego poprzednika;  przedmio­
ty ubiorcze  i inne,  które woysko Polskie p o ­
zostawiło w Warszawie! nie są iuż do iego d y ­
spozycj i .  Dła uniknienia wszelkich n ieporo­
zumień,  podpisany ot rzymał  zlecenie przesłać 
ninieysze zawiadomienie.  : Podp i sany ma ho­
nor  zapewnić Panu  Rybińskiemu znakomity 
s w ó j  szacunek.

(podpi sano)  F.  D. B erg .

—  R .p p o r t -iO . F e td m a rsz  a łk a  P a sk iew i -  

c z a X ie e iu  W arszaw skiego.
Warszawa  1 ( i 3) Wrześn ia  1831 r.
» Je ne ra ł  B<rg powróc i ł  w tey chwil i  z po­

dróży do Now ego  Dw oru .  Pows tańcy cią­
gle ieszcze upieraią się przy tern, iź tylko za 
zezwoleniem i pod ług  ins t rukc j i  Rządu ob ra ­
nego p rzez członków Seymu,  którzy się u 
dali za woyskiem do Modlina,  chcą się uk ła ­
dać względem uspokoienia .  Jenerał  M ora­
w ski wyznaczony był przez Pana Rybińskiego  
Naczelnika Powstańczego  woyska do przyię 
cia Jenerała Berg i naradzania się zn im .  D e ­
legowany Polski nieprzedsięw/.iął  nawet  r o z ­
bioru zawieszenia broni .  Daleki bowiem 11- 
znać pod ług  mego  żądania,  za podstawę pa­
cyfikacji ,  poddanie się pod władzę W a s z e y  
C e s a r s k i e y  Mości ,  ■ żądał,  aby pierwszy krok 
do stanowczey ugody  z mey strony był  uczy 
niony,  tudzież,  aby m u  towarzyszyły formal 
ne układy.  Natomiast  powiadał  P a n u  de 
Berg o nayprzesadzeńszych proiektacli  do n o ­
wych wypraw , a mowa iego miała często 
cha rakter  pogróżek.  —- T y 01 sposobem zu­
pełnie niknie nadzieia, aby woysko Polskie 
samo przez się powróc i ło  do swey powinno­
ści. M rań t o , raz ieszcze poślę Jenerała 
Berg do Modlina,  nieztnieniaiąo iednakze u- 
dzielonych m u  popr zedn io  in s t ru k c j i , , i ra/

ieszcze Po ws t ańc om  te sme kazę uczynić pro- 
pozycye.  Racz W a s z a  C e s a r s k a  Mość przy­
jąć i t.  d.

B E L G I A .
z B r u x e 111 23 W rześn ia .

—  Miano tu  odebrać  nowy protokuł,  z&* 
wieraiący nowe p rópozycye wzg lędem podzia­
łu d,ł ugu holenderskiego,  k tóre iednakźe Rząd 
nasz formalnie  odrzuci ł .

—  K.ról powróci ł  dnia 27 w nocy z p od r o - 
ży swey do Gandawy.  Z końcem tego tygo­
dnia spodziewaią się obecnośc i  Monarchy "K 
Antwerpi i .

F R A N C T  A

x P a r y ż a  23  w rz e śn ia .

—• D zie n n ik  F ra n k fu r tsk i d 1 nosi z  Stras­
burga pod d. a6  Września.  „ U c i ą ż l i w y  poda­
tek który odda wna iuż obarcza Strasburg 1 
całą Ai / a cyą ,  iest to niezmierne cło w c h o d u -  

w e,  nałożone  za mini s t eryum b'ittelci na by­
d ło 1 niektóre inne ar tykuły  żywnośc i ,  które® 
zagranicy sprowadzać musimy.  Zagranicą wza- 
iefnnie nałożono wielkie opła ty  na płody nasze­
go kraiu, ztąd powstało zatamowanie naszego 
handlu i rękodzielnictwa,  oraz drogość ar ty­
kułów żywności ,  ciążąca szczególniey ub o g ł  
klassę wyrobniczą.  Często 1 mocno,  przed 
i po dniach l ipcowych nastawaliśiny o po­
lepszenie tego opłakanego stanu rzeczy,  , 
lecz zawsze nadaremnie .  Można się b i ł o  pi ze— 
cież spodziewać,  że skutki r ewolucj i  b peo w ey  
|>rzynayinniey w  części zaradzą p o w s z e c h n y m

n iedogodnośc iom;  mini ste ryum iednakźe a-
Mo*dotąd nic nie uczyniło dla sprawy  ludu. 

żn.t więc było pr/ewidywiic,  że prędzey cz j  
późniey wzrastaiące ciągle nieukontentowanit?
pobudzi  ludność do szkodliwych kroków.  K r o ­
ki te niestety! wczorav się u nas rozpoczęły* 
Już o 6 godzinie z rana a -3oo  ludzi udało 
się na ma ły  most  na R e n i e ,  celem wprowa­
dzenia bez opła ty  bydła,  zamó«*orieS0 za 
Renem,  które na targ pon iedziałk° 'vy P o ­
chodzić zwykło granicę w niedzielę. Prze^. 
s t r zeżone iednakźe o tern dzień naprzód wła 
dze,  przedsięwzięły środki  do przeszkodzę®1* 
tym gwał tom i zachowania całości pra^* 
Batalion woyska l iniowego i ar tyl lerya staT 
na moście ,  i lud musiał  powróc ić  do nńaSta 
Zamieszanie to mętniało żadnych skulko” ) 
większa część tylko mieszkańców,  nagania * 
n ie sp ok o jn y m  krok przeciwny prawu,  chociaż 
również z niemi uskarżać się musi  na uciąźh 
wy i tak dawno istnący podatek.  \Vicl " l a ^z0 
na wezwanie Rządu  zebrało się na Broghe,  
mniemaniu,  iż w drodze p rawa  żądać bęl  ̂
wstrzymania podatku , nie zaś celem stawi® 
nia oporu ,  co miałoby tylko szkodliwe skut » 
gdyby się t emu władze prawnie  opar ły.  ^
f e k t  n a  o s o b i s t ą  s w o i ą  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  ŻO)®’6^  

szył  o po łowę cło wchodowe  od z a g r a n i c z 0 

itq bydła.  P od ano  oraz prośbę do Król* ^
zawieszenie p raw a  z r .  1822 zapr owa dza ł^ ^  
g-o len poda tek , iako  t e ż o  zrnnieyszenie p°dJ 
od soli i cła od zagranicznego zboża.  ‘‘

DO NI ESI EN IA  P R Y W A T N E -
   — -------------- ' . ,  p .

Szafa do sukien,  bielizny, książek; _ *
bardzo wygodnie  urządzona,  tudzie11- 
blachy żelazne j ,  k tóry dla dobrego irZee,e 
rualą ilością drzewa ogrzanym bywa,  a 
mooną-i  u t r zymuiącą się gorącośę  "rJ , , | )a t®

1 J m n .  u  1

przedmioty są bardzo mało'  używa® ^  St0' 
codziennie u P. Louis Fi lbon r, | / .) [I, 0ż®1,J v  
Krzyskiey po n rem  1337 widzie

n ie mą  cenę są d o  s p r K e d a ń i a .

Wyda A .  M. G rabnw s ki.


